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SPRAW A W IĘŹNIÓW  POZNAŃSKICH.

W edług doniesień dzienników  niemieckich sąd wię­
źniów  poznańskich w krótce się rozpocznie; process, ma 
być pub licznym —  nie omieszkamy przeto w  swym czasie 
udzielić jego szczegółów; dziś m ając w  ręku, akt zaskar­
żenia w  języku niem ieckim , o którym  podaliśmy już  w ia­
domość w yjętą z dziennika Debats (1), poprzestaniem y na 
udzieleniu treści tego a k tu , przytaczając w łasne słowa 
prokuratora.

Ocenianie tw ierdzeń jego lub przytoczonych w  akcie 
czynów, przed ukończeniem  instrukcyi sądowej i p rzed­
staw ieniem  obrony obw inionych byłoby niew łaściw em ; 
d la tego  zwracam y tylko uwagę czytelników, że to P roku­
ra to r D woru Brandeburskiego oskarża Polaków  o zamiar 
i usiłowanie przyw rócenia Polski, i utrzym uje że są w inni 
zbrodni stanu! 1!

Oskarżonych , osadzonych w  więzieniach jest 254 ; 
w  przyszłym num erze podam y ich im ienną listę.

T ytuł Aktu jest następu jący : « A k t oskarżenia P roku­
ratora rządowego p rzg  królew sko-głów nym  sądzie, p rze ­
ciwko obwinionym o zbrodnie s ta n u , usiłu jącym  p r z y ­
wrócić byt P o lsk i w j e j  granicach przed rokiem  1772. »

Podw ójna lista oskarżonych zajmuje stronnic 13— dw a 
rozdziały aktu  in folio stronnic 440 — dodatek stron­
n ic  25. (2).

P ierwsza lista ułożoną jest w edług porządku zacho­
wanego w  drugim  rozdziale aktu, przedstawiającego jaki 
każdy z obwinionych m iał udział; d ruga w edług alfabetu.

W e w stęp ie , m ów i P rokurator że już w  końcu roku 
1845 w ładze W . Ks. Poznańskiego i ościennych części 
dawnej Polski odkryły ślady zamachów politycznych, 
know anych przeciwko rządom  kró lew sk im , że « z po­
czątku zdawały się one być udziałem  klassy rzemieślni­
czej , w krótce atoli okazało się iż obszerniej były rozgałę­
zione, i zagrażały obecnem u stanow i kraju  a szczegól­
niej bezpieczeństwu życia ludności niemieckiej. »

Przytacza dalej p ro k u ra to r , postanow ienia królewskie 
wyznaczające kommissyę śledzczą, sąd , i oświadcza że po 
ukończonym  śledztwie, w skutkujegożądania wvznaczony 
wydział króle wsko-głównego sądu przyjął skargę, prze­
ciwko osobom w  akcie oskarżenia w ym ienionym . « Ich 
przestępstw em , m ów i p ro k u ra to r, jest zbrodnia stanu 
Pierwszy rozdział aktu zaskarżenia obejm uje ogólne

(1) D em okrata z dn ia  11 l ip c a b .  r .
(2) Dodatek o b ejm uje : Dwa postanow ienia k rólew skie

jące  śledztwo i są d .— O rgan izację  To w . Dem . Pols. -  P ro te s t, 
T ow . przeciw trak tatom  od r . 1 7 7 2 do i 8 I 5 rozszarpującym  Po'|! 
skę . —  ln s tru k c y ę  udzieloną kom m issarzom  i dowódzcom obw o­
d o w y m , w czasie pow stania 184(5 r .

przedstawienie zaskarżonego czynu, d rugi, w ykazuje ja ­
ki, który z zaskarżonych, m iał udział. Publiczne, słow ne 
odbycie processu wykaże w inę każdego z zaskarżonych i 
posłuży do ocenienia, których wedle § 93, 94. Tyt. 2(1 
Cz. 2 'i  powsz. p raw a krajowego, (2) jako głów nych zbro­
dniarzy stanu, k tórych wedle § 96 jako uczestników , a 
których wedle § 97, jako m ających wiadom ość uważać 
należy...P rzez publiczny słowny proces pozostaje okazać 
że istnieje zbrodnia stanu i jak  dalece, który z oskarżo­
nych jest w innym . »

Rozdział pierwszy zawierający ogólne przedstawienie 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, jego w pływ  i 
w yw ołaneprzezn iego objawione w ypadki,'osnow any jest 
na założeniu: iż rew olucyjne poruszenia w  Polsce są dzie­
łem  Towarzystwa Dem okratycznego. Przytoczywszy, że 

jpo upadku pow stania r. 1830, F rancya najgościnniej 
przyjęła wychodźców P o lsk ich ; że odtąd utw orzyło się 
we Francyi oddzielne ciało : E m igracya  Polska; że to 
ciało podzieliło się na różne mniejsze i większe obozy 
dwócłt przeciwnych sobie s tro n n ic tw : Arystokratycznego 
i Demokratycznego; że każde z nich obrało za główny cel 
swych usiłow ań przyw rócenie P o lsk i, ale każde na innej 
(lrodzef— P rokurator tak dalej m ó w i: « f fa k i podział na 
obozy był powodem  jednem u ze stronnictw  do ścisłego 
połączenia się w  jedną całość. Wszyscy ci co mieli przeko­
nanie, że dotychczasowi przywódzcy zupełnie nie pojm o­
wali tego, co mogło lud  usposobić i zachęcić do ogólnego 
pow stania; tudzież że aby nadzieje ogólnego pow stania lu­
du polskiego dla odzyskania niepodległości i samoistności, 
nie były p ło n n e m i, należało przyjąć za podstawę rządu i 
społeczeństwa W olność, Równość i B raterstw o; — wszy­
scy ci aktem  z dnia 17 m arca 1832 r. (Ustawy Tow. Dem. 
Pol.), połączyli się w  oddzielny związek nazwany Towa­
rzystwem Demokratycznem Dolskiem . | Było ich około 
3,000. Za głów ny swój cel ogłosiło Tow0. działanie w  in-

(1) 20 T y t. Cz. 2 . powsz. praw a krajow ego 2gi rozdział.
0  p rzes te p sliva ch  sta n u  w  ogólności i  o zd ra d zie  k ra ju  

w  szczegó lności.
K a r a  zbrodni s ta n u .
1 9 3 . K loby się  takow ej zb rodn i d o p u śc ił, stosow nie do sto ­

pnia złośliw ości jaka je j tow arzyszyła oraz zrządzonej szkody, ma 
uledz najtw ardszej i najsroższej karze śm ierc i.

§ 9 4 . K ara ta ściąga się n ie ty lko  do herszta lecz i d o  tych , 
którzy w zb rodni jak o  w spółtw órcy  m yśli jej uczestnictw o m ieli.

O w spólnikach).
§ 9 6 . Rów nież c i, k tó rzyby  w zbrodni stanu  , pośredn io , rad ą  

czy czynem pom ocnym i by li, m ają być mieczem karan i.
§ 9 7 . O w iedzących .
K toby o trzym ał o zamiarze zbrodni stanu w iadom ość i zan ie­

dba! takow ej jak  najspieszniej zw ierzchności w ikom m unikow ać, 
ściąga na siebie karą w ięzienia w tw ierdzy od la t |Q  aż na całe 
życie.
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teresie narodowości polskiej, w duchu zasad czysto filo- 
zoficzno-demokratycznych. »

Tu wypisawszy Prokurator treściwie wszystkie ustawy 
i organizacyę Tow. Dem. tak dalej rzecz prow adzi: »

« Widocznem je s t , z wyraźnego objawienia aktem za­
sadniczym z dnia 17 marca 1832 r. i z całej organizacyi, 
że celem tego Towarzystwa było połączenie wszystkich 
części dawnej Polski i przywrócenie jej samodzielnego 
bytu. Ten sam cel okazuje się wyraźnie z dwóch pism, 
z któremi wkrótce po zawiązaniu się , publicznie wystą­
piło Towarzystwo.

« Pierwszem z tych pism jest, d. 18 maja 1832 r. wy­
dana i przez wszystkich członków Towarzystwa podpi­
sana protestacya, przeciw traktatom od r. 1772 do 1815, 
dzielącym Polskę, mocą której towarzystwo, w interesie 
Europy i cywilizacyi żąda przywrócenia Polski, w d a ­
wnych jej granicach.

« Drugiem i ważniejszem jest Manifest Tow. Dem. Pol. 
w Poitiers, dnia 4 grudnia 1836 wydany, i przez 1135 
członków podpisany. Podług tego Manifestu, celem To­
warzystwa Demokratycznego Polskiego jest oswobodze­
nie Polski, i ustalenie jej jako samodzielnego Państwa, 
na zasadach demokratycznych.

« Cel ten osiągnąć chce Towarzystwo przez przekształ­
cenie wszystkich politycznych i społecznych stosunków; 
ku spełnieniu czego założyło sobie :

« Po 1“ '. Obznajmiać publiczny opinię z przyczynami 
upadku Polski i z jej położeniem historycznem, względem 
całej ludzkości.

«Po 2r,. W ykazać, że wszystkie układy stanowiące lub 
uprawniające podział Polski są nie w ażne, a stąd wpro­
wadzić w wykonanie służące jej prawa samoistnienia.

« Po 3ci'. W emigracyi i w narodzie upowszechniać po­
jęcia demokratyczne i przekonywać, że tylko od ich urze­
czywistnienia , zależy przywrócenie bytu Polski, i jej 
pomyślne istnienie w przyszłości.

« Przedstawiając w Manifeście te usiłowania, jakby po 
większej części już spełnione, przed rozwinięciem dru­
giego peryodu swych prac na drodze wykonania , wy­
kłada Towarzystwo jeszcze raz cel i pojęcia swoje.

« W urzeczywistnieniu demokratycznych pojęć, za po­
mocą których Polska ma być oswobodzoną, Wolność, 
z nieoddzielnemi od niej, i jej następstwem będącemi, 
Równością i Braterstwem , jest głównym, najpierwszym 
w arunkiem ; — Równość we wszystkich prawach i obo - 
wiązkach, — Równość we wszystkich korzyściach i cię­
żarach.

« Następnie, pod względem urządzeń politycznych, 
Wszechwładztwo ludu, jest główną zasadą. — Wszystko 
dla ludu, — wszystko przez lud. — Wolność wyrażania, 
swych myśli m ow ą, drukiem i wolność wyznań religij­
nych. Ustają na zawsze wszystkie polityczne i stanowe 
przywileje; lud ma wspólny udział w rządach państwa; 
wychowanie ma być publiczne i dla wszystkich przy­
stępne. — Uznanem jest prawo własności pracy.

« Wszystkie społeczne stosunki, a mianowicie co do 
majątku, pracy, przemysłu, wychowania ludu, urządzo­
ne zostaną w duchu demokratycznych zasad.

« Na tej drodze ustaloną zostanie niepodległość Polski— 
Środki do osiągnienia tego upatruje Towarzystwo w po­
łączeniu Polski ca łej, w dawnej jej granicach. »

Tu podaje Prokurator w treści, ustawę Towarzystwa 
mocą której upoważniono Centralizacyę do działania na 
zewnątrz , i opisując jej czynności przytacza w treści po­
dawane przez nią Towarzystwu do rozwiązania kwestye 
polityczno-socyalne. « Zatrudniano się tym przedmiotem, 
mówi on , w celu rozwiązania, jakby materyalne siły 
zyskać, ożywić, rzeczywiście je owładnąć i zapewnić się 
o lepszym sku tk u , niż go otrzymały poprzednich po­
wstań zabiegi. w

« Później treść tych rozumowań i uwag przeszła do 
wykrytych planów i instrukcyj. Jako znamię całego tego 
przedmiotu , to tylko tu szczególniej na uwadze mieć 
trzeba, że Centralizacya, przytoczywszy wiele powodów 
obowiązujących do złożenia ludowi należnej rękojmi, iż 
sprawa powstania jego własną jest sp raw ą, zdanie swoje 
w tym względzie tak wyraża : Przyszłe Polski powsta­
nie nie może być samem tylko powstaniem , lecz musi 
być zarazem rewolucyą społeczną, zapowiadającą ujarz­
mionym ludom moralne i materyalne wyswobodzenie, 
zniesienie poddaństwa, pańszczyzny, służebności i wszy­
stkich ty tu łów , jako też zupełną osobistą w olność, 
zrównanie stanów, uczestnictwo wszystkich, we wszel­
kich urzędach, wszystkim jednakową opiekę praw i re- 
ligii, nakoniec nadanie własności włościanom bez wy­
nagrodzenia szlachty. »

( D alszy  ciąg n a stą p i . )

RZESZA NIEMIECKA I SPRAWA KRAKOWSKA.

Najazd Rzeczypospolitej krakowskiej przez M o s k w ę ,  Au-  
stryę i Prussy ,  rów nie  jak i zniesienie  jój n iep o d leg ło śc i ,  
przyznanej  i zapewnionej przez traktat w ied eń sk i ,  w y w o ła ły  
na zachodzie Europy wielkie  oburzen ie .  G abinet francuzki  
i a ng ie lsk i ,  Izby obydw óch  tych państw i sąd opinii  nazw ały  
gw ałtem  postanowienie pó łnocnych  dw orów , które lekceważąc  
u ch w a ły  w iedeńskie ,  zostawia Europę bez zasady roztrzyga-  
nia internacyonalnych sporów, jakie się w przy sz ło śc i  pojawić  
m ogą .  Francya i Anglia o św ia d cz y ły ,  chociaż z niejednakową  
wydalnością w redakcy i ,  i ż ,  ponieważ p ó łn o c n e  dwory zaję­
ciem  K rakow a, potargały traktat w ie d e ń sk i ,  a w ięc  gabinet  
francuzki i angie lsk i ,  o tyle tylko na przy sz ło ść  zobowiązania  
tym traktatem nakazane szanow ać będą , o ile ich w ła sn y  p o­
zwoli interes.  Dwory p ó łn o c n e ,  aby odpow iedzieć  na te pro-  
testacye Francyi i A n g l i i ,  nakazały Rzeszy Niemieckiej  po­
twierdzić  i nazwać opatrzną , w span ia łom yśln ą  sprawiedli­
wością gw ałt  krakowski!

Ale' jeżeli  zn ies ienie  niepodległości  Krakowa o b u rzy ło  
Francyę i A n g lię  uważające j e  ze stanowiska prawa przez  
traktaty naruszonego , nabawiło  ono trwogą kacyki niemieckie  
spoglądające ze stanowiska w łasn ego  bezpieczeństw a. P om im o  
służalczej u leg łośc i  dla państw p ó łn o c n y c h ,  nieprzebłagana  
loika zn iew oli ła  książąt Rzeszy Niemieckiej  do tego niep łonnego  
w n io sk u ,  że  taż sama przewrotność która dziś  wydarła  n ie ­
podleg łość  Rzeczypospolitej  Krakowskiej , jutro w yw rócić  
m oże ich trony. Sami naw et  najeźdźcy spostrzegli  jeg o  ko­
n ieczn o ść .  I dla t e g o ,  aby zdobyć dla krakowskiego gw a łtu  
życz l iw ość  Rzeszy N ie m ie c k ie j ,  przez u śm ierzen ie  obaw y,  
Austrya i P russy ,  p o lec i ły  sw oim  reprezentantom ośw iadczyć  
uroczyście że « państwa in leressow ane w sprawie krakowskiej ,  
« w ład zy  i s i ły  jaką im pow ierzy ła  opatrzność ,  nigdy nie  
u użyją do zniweczenia  praw s łuszn ie  n a b y ty c h , ale przeci-



« n ie ,  tak daleko, jak tylko ich w pływ  dosięga, użyję sił 
n swoich do wstrzymania i zniszczenia wszelkich przedsięwzięć, 
« któreby dążyły do pogwałcenia p raw a i narażenia na nie- 
« bezpieczeństwo porządku i pokoju ! »

Austrya i Prussy, grabieżcy Polski,  przyrzekaj? nieużyć do 
gw ałtów  s i ł ,  jakie im powierzyła Opatrzność!  Alboż. p rawa 
Polski do niepodległego bytu niesłusznie były nabyte ?  —  
Prawo Polski które szanował świat cały przez dziewięć wie­
ków, szanował w tenczas ,  kiedy Prussy, były tylko, jakoby 
p ryw atnym  majątkiem bawarskich Ballenstedtów, w b a rb a ­
rzyńskiej marchii  nadanym  przez niemieckiego cesarza.

I car oświadczył Rzeszy N iem ieck ie j , żc « przyrzeczenia 
P russ  i Austryi są jego p rzekonan iem , ale oświadczył ostro­
żnie, o tyle tylko, ile potrzeba aby uspokoić Rzeszę i nie u t ru ­
dnić  Moskwie przyszłych gwałtów w T urcy i .  G dyby  nam  
dola Ojczyzny nie ściskała polskiego serca , śmielibyśmy się 
z tych « sztuk ukoronowanych Skapinów, » jakoby czytając 
n ieporównany Moliera u tw ór.

Z b ro d n ia rze ,  którzy od lat ki lkudziesiąt wiodą synów Polskr 
na najdolegliwsze m ę c z a rn ie , za to iż bronią  praw Ojezyzny 
swojej do niepodległego b y t u , « praw słusznie n a b y ty c h , » 
ciż sami zbrodniarze którzy dopiero pogwałcili prawa Krakowa, 
przez nich samych « w imieniu Boga i Świętej Trójcy, » jak 
powiada traktat wiedeński,  ogłoszone i uznane za s łu s z n e ; 
prawią teraz bezwstydnie « o Opatrzności i obowiązkach su ­
mienia » i stawiają bezczelnie pod pręgierz  europejskiej 
wzgardy swoje w łasne  postępowanie  w  Polsce. Haniebna 
przewrotność wasza jest najpotężniejszym sprzymierzeńcem 
ludów i przyspiesza chwilę ,  w której ludzkość wstydzić się 
będzie, że znalazło się wśród niej  kilka takich p lugawych ple­
mion.

I nie mniemajcie , że inaczej pojmuje nikczemne matactwa 
wasze Lud niemiecki.  Sami książęta Rzeszy, treścią swoich 
wotów , głoszą przed światem , że nie wierzą przysięgom wa­
szym ; że moralność wasza jest k łam stwem , przyrzeczenia pod­
stępem , samo wzywanie imienia Opatrzności narzędziem.

I w samej rzeczy, we wszystkich prawie  głosach członków 
n  emieckiego sejmu brzm i najwyraźnie j obawa przewrotności 
waszej. Aby wyłgać od Rzeszy uświęcenie gwałtu  k rakow ­
skiego, oświadczacie : iż « nigdy nicużyjecie siły do zniwecze­
nia praw słusznie nabytych. » Owoż przerażeni książęta mo­
ralnością północnych m onarchów, chwytają  ich za słowo i 
każdy powtarza to oświadczenie , przyznaje świętość zasady 
i ż eb rze ,  pomimo uroczystych przysiąg i zapewnień,  aby 
północne  dwory nieodstępowały od niej w stosunkach z Rze­
szą Niemiecką , to jest  r aby niedopuściły  tego samego gwałtu  
względem niemieckich dz ied z in ,  pod jak im  upadł Kraków.

Bawarya oświadcza : « że n ie  waha się podzielać zasady 
« wypowiedziane przez dwór berliński i w iedeński,  w ich 
>' zastosowaniu do Rzeszy Niemieckiej.  » Król bawarski mówi 
tylko o interesie Rzeszy, — ale nic dziwnego, niebyłby j e ­
zu itą ,  a tem samem egoistą,  żeby o innych  narodach pam ię­
ta ł .

Saksonia powiada : « że przekonana jes t  aż do p ew n o śc i, 
« że północne  dwory niew yrzekną  się nigdy zasady tak uro- 
a czyście przez nie ogłoszonej , i że przec iw nie  , t rzymać się 
« jej  będą w szęd z ie , a szczególniej w stosunkach z niemiecka 
« federacyą .»

Król Wirtembergski wynurza wdzięczność za to zapewnienie  
dworów północnych i żąda : « aby cała Rzesza oświadczyła 
a iż na zawsze te zasady będą podstawą jej dzia łalności.  »

To jes t ,  król Wirtembergski tak m ało  wierzy w przyrzeczenia 
tych dworów, iż pomimo istniejących już  zobowiązań wzaje­
mnej obrony ,  domaga się aby jeszcze raz p rzyrzek ła  Rzesza , 
iż stanie w jego o b r o n ie , gdyby go Prussy lub Austrya ze 
Sz tudgardu  wypędzić chciały.

Książe Badeński aby przykuć tę  zasadę k łamliwie ogłoszoną 
do ręki Pruss i A u s t ry i , powtarza  w swoim głosie w  całości 
dwa dogmatyczne paragrafy,  z których północne gabinety 
w oświadczeniu swojem wywnioskowały potępienie  gw ał tu .

S ło w em , wszyscy książęta,  nie wyjmując króla Hollendcr-  
skiego, dziękują pokorn ie ,  że im przyrzekają pó łnocne  dwory 
nienaruszalność ich pos iad ło śc i , i lękliwie oświadczają na­
dzieję , że te przysięgi dotrzym ane będą.

Tylko królowie Hanowerski i Duński nie wypowiadają obawy
0 swoje korony. P ierwszy, jako par  angielski zapewne, a drugi 
niewierny dla czego, bo Sund bardzoby się p rzydał  Prussom 
lub ca ro w i ,  którego pożądliwość, pochodzenie Gottorpskie, 
zapewnie pociągają ku  tej s t ro n ie ,  oprócz moskiewskiej racyi 
stanu.

N a d to ,  są jeszcze panujący w Rzeszy, którzy wskazali 
Kraków na śm ierć  p ie rw e j , aniżeli go osądził  sprawiedliwy 
t ry b u n a ł  północny. Król hollenderski i dwaj książęta hescy, 
oświadczają : iż nigdy nie uważali za gwałt  najazdu Krakowa,
1 że dawno już  wiedzieli o konieczności  jego zagłady, bo 
dawno Kraków rozprzągł się w anarchii .  Powolni służalcy 
rozgrzeszyli już zbrodnię zanim dokonaną by ła .  Karbuje  to 
w pamięci ucywilizowana Europa  ,  karbu je  sam lud hollen­
derski i nie omięszka zapewne przy pierwszej sposobności,  
pozbyć się znowu statuderskiej  rodziny, owych moskali hol- 
lenderskich , k tórych kilkokrotne wypędzanie tyle go już  krwi 
kosztuje.

Tak więc, jeżeli nie wierzą sami książęta niemieccy przy­
sięgom dworów p ó łnocnych ,  jakże im wierzyć może powsze­
chność niemiecka i cala E u ro p a .  Jeszcze nie zestarzały się 
nikczemności P russ i Austryi z epoki Sekularyzaeyi Niemiec 
w 1802 roku. Jak aktem z 17 Czerwca b. r .  chciały  te dwory za­
pewnić so.bie kontyngens Rzeszy, na przypadek wojny z F r a n ­
c ją ;  lak i 1799 roku wciągnęła  ją  Austrya ,  zmordowaną d łu -  
giemi wojnami rewolucyi francuzkiej,  niechętną, oporną, do 
wojnyprzeciw Francyi.  1 skoro Francya  zniewoliła  Austryę pod 
Hohenlinden, do przyjęcia pokoju Lunewilskiego, napisanego 
szablą z pod M arengo, znowu Prussy i Austrya przymusiły  
Rzeszę Niemiecką do przyjęeia treści tego trakta tu .  Napoleon, 
którego ówczesne polityczne widzenie dobiegło zenitu j a sn o ­
ści,  do jakiego ten fenomenalny geniusz wynieść się potrafi ł ,  
szczerze p ragnął  pokoju. I dla tego zdobywając dla Francyi  
linję R enu i wypędzając Austryę z W łoch ,  w osobach stryjów 
cesarskich, którzy panowali w Toskanii i Modenie, zezwolił  
i p rz y rz e k ł ,  nadać im dzierżawy odpowiednie ich stratom, 
przez zniesienie księztw duchownych niemieckich. 1 owoż ta 
katolicka,apostolska Austrya ,  owa g łow ai opiekunka urzędowa 
Rzeszy Niemieckiej,  z radością nagli ,  zezwala, na wydziedzi­
czenie opałów, a co więcej na zburzenie Germańskiej konsty* 
tu c y i ,  śmiesznej dziś dla n a s ,  ale drogiej dla ówczesnych 
N iem ców . I Prussy hyża się ję ły  tych układów, bo P ru ss  n i ­
gdy n iebrak ło ,  gdzie się obdzielano grabieżą. Ale gdyby tylko 
Prussy  i Austrya  pożądały posiadłości biskupich , łatwoby 
zrozumieć można tę chciwość, którą zresztą usprawiedliwiały 
ówczesne filozoficzne pojęcia.  Jednak  nie zaspakajały g łodu ,  
tych dzisiejszych nauczycieli  prawa narodów, duchowne po­
siadłości. O mało że nie_znikła Bawarya z rzędu  państw istnie-
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j ących .  Austrya domagała się linij L e c h u ,  a przynajmniej 
■Izery, tak, iż M onachium , stolica Bawarii, bylaby.austryackiem 
miastem, według pierwszego z tych układów; albo sta łaby na 
samej granicy, chociaż ją  kongres Wiedeński w nagrodę Ha- 
nauskiej z d r a d y , umieścił  nieledwie w środku bawarskiego 
królestwa. Prussy chciały zagrabić W urzburg ,  Bamherg i b i ­
skupstwo Aichstedt,  tak iż Bawarya znikała z karty, rozszar­
pana chciwością tych moralnych opiekunów Rzeszy N iem ie­
ckiej. Ale któż wyliczy nikczemności Pruss i Austryi w sto ­
sunkach z Rzeszą Niemiecką? Gdyby wówczas Napoleon nie 
stawił nieprzepartej  woli,  zniknęłyby wszystkie może n ie­
mieckie księztwa, bo Prussy i Austrya ,  chociaż dziś przysię­
gają szacunek dla « p raw nabytych » by łyby  rozgrabiły  
wszystkie leulońskie siedziby.

Zna przeto E u ro p a  i Rzesza Niemiecka rzetelną wartość 
uroczystych przyrzeczeń północnych dworów. L itu je  się świat 
ucywilizowany nad ukoronowaną służbą,  ho wie jak oceniać 
tę wymuszoną wspólność R zeszy, w groźbie jaką uczynić 
chciały  zachodowi Austrya  , Prussy i Moskwa. Na zawsze 
służyć musi t łu m  niemieckich satrapów tem u kto zwycięży. 
Jed n a  wygrana przez F rancuzów  bitwa, wtłoczy kontyngens 
Rzeszy we francuzkie szeregi;  gdzie  pozostanie, jeśli jaka ka­
tastrofa Lipska nie poradzi książętom, zastąpićcofającej się a r­
mii pod drugim  Hanau.

I to niegodne zdradziectwo , przemienione przez książąt 
niemieckich w  polityczny sy s tem ,  w rzemiosło do życia ko. 
nieczne, ta knechtowska ich usłużność na każde skinienie pó ł­
nocnych dworów , w obecnem  poćwiertowaniu Niemiec na 
drobne paszostwa, ten opór na  rozkaz Pruss i Austryi wszel­
kiemu postępowi, skwapliwie stawiony przez każde xiąże n ie ­
mieckie, lepszą są propagandą idei zjednoczenia Germańskich 
krain  w jedną  potęgę, aniżeli wszystkie d ruk i ,  których książęta 
z taką n iezmordowaną doglądają podejrzliwością. Świat cały 
postąpił  od czasu napoleońskich wojen, postąpili i Niemcy 
także. Co dniało jako dom ysł  w pojęciach, to już  dziś zamie­
nia się w pewność. Wiedzą już  Niemcy że się od swoich książąt 
nic innego spodziewać nie mogą, oprócz sromoty w obec ucy­
wilizowanych narodów i niewoli obok wysokiego naukowego 
wykształcenia. Sejm  niemiecki p rzy jm ując  na przedstawienie 
swojego auslrjackiego prezydenta ,  twierdzenie tego wierutnego 
fa łszu , iż wierzy że <> car  i jego sprzym ierzeni  zawsze szano- 
« wali s łusznie  nabyte prawa a zas łużył  na znakomitą wdzię­
czność każdego niemieckiego patrjoly. Znają Niemcy łzami i 
krwią pisaną historyę Polski, a żaden car arii M ettcrn ich , 
żaden sejm n iemiecki,  n ie p rzeinaczy i nie wytępi z ge rm ań ­
skiej piersi uczuć chrześciańskiej sprawiedliwości , które 
tam wyrabiają się przez dziewiętnaście wieków. Tą moralno­
ścią wiedzony, wykryie każdy Niemiec z czasem cały  obszar 
nikczemności m onarszej,  i za staraniem cara, se jmu i Metter- 
nichów koniecznie znaleśćsię  musi na  demokratycznej drodze.

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

W jednym  z dzienników niemieckich czytamy co następuje: 
« Od kilku lat zarzucano rządowi a u s t ry a c k ie m u , jakoby był 
obojętny na intrygi rossyjskie podkopujące cesarstwo Nie Łaj­
nem m u jest,  że część duchowieństwa dyzunickiagonamawiala  
poddanych wyznania greckiego, do uznania cara  za naczelnika 
kościoła,  że pracuje  w celach czysto świeckich , a jednak ża­
dnego nie przedsięwziął środka dla przeszkodzenia tym intry- 
gom. Nie starano się również przeszkodzić  rozszerzaniu  P a n -

ślawizm u. Dzisiaj rząd austryacki doniósł o tern gabinetowi 
petersbursk iem u, który na tychmiast miał odpowiedzieć że nie 
tylko nie b ra ł  udz ia łu  w tych intrygach , ale nad to  miał przy­
rzec działać otwarcie przeciw tym wszystkim, którzy okazują 
się najczynniejszymi propagatorami Panślawizm u. » Zaiste , 
podobne koncepta pisane za pieniądze rossyjskie, niezdolają 
nikogo przekonać o podobnej powolności Mikołaja dla rządu 
austryackiego 1

—  Piszą z Warszawy 3 lipca. Mikołaj zatwierdził  projekt 
wybudowania drogi żelażnej z Warszawy do Pe tersburga .  K o­
lej ta ma przechodzić  przez Moskwę i ma się rozpocząć od m o­
stu cUadelli  Warszawskiej. Mówią t a k ż e ,  że Mikołaj ma za­
m ia r  przyprowadzić  do skutku uzbrojenie  Królestwa według 
systemu, jaki p ow zią łod  rewolucyi 1830.

—  G azeta P ow szechna A ugsburska  donosi z nad granie  
Pruss zachodnich. W powiatach b ia łoruskich na wiosnę 
powstały wielkie roz ruchy .  Z wielu m ie jść  wysypały się 
t łum y  ludu głodem przyciśniętego i chciały  sobie szukać ży- 
zniejszych okolic, lecz przez władze rządowe zostały zmuszo­
ne do odwrotu.  — W Litwie szlachta posiadająca d o b ra ,  c o ­
raz bardziej  ubożeje, prawie  każdy n u m er  gazety ogłasza sub- 
hastacye,  co je s t  dowodem wielu b ankruc tw .  Ale widać, iż 
nędza wzrasta i w niższych warstwach społeczeństwa, gdyż 
tworzą się bandy rozbójnicze k tóre  napadają na dwory. I tak 
niedawno gazety  wileńska i grodzieńska wzywały wszelkie 
władze ażeby chwytano rozbójników, którzy zrabowali dobra  
Miguli obywatela z gubernii  wileńskiej.

—  B e r lin ,  13 lipca. G azeta  Poznańska. Dnia 2  sierpnia 
rozpocznie się sprawa więźniów polskich. Przed ki lku dniami 
prokurator doręczył akt oskarżenia w języku polskim i niemie­
ckim sędziom i obrońcom uwięzionych. Pozwolono obwinio­
nym obierać obrońców z całego państwa. Z miejscowych 
adwokatów mają ich bronić P P .  Fu rb ach  , Gall i L e w a ld ; 
P .  Pelzer adwokat z prowincyi Nadreńsk ich ,  K relin g er 
z Królewca, Simon z W rocław ia ,  P P .  Compor i E szer  z Ko- 

lonii.
— G azeta  Augsbarcka, 17 lipca. Proces więźniów Galicyj­

skich aresztowanych w skutek ruchu  1846 r .  został ukoń­
czony. Sąd najwyższej instancyi potwierdził  wyroki.  T rzech  
skazano na śm ierć .  W ich liczbie znajduje się obw in iony  o 
zabójstwo burm is trza  Tarnowskiego. Innych ,  w liczbie 2 0 0 ,  
skazano na więzien ie ,  stosownie do ich przewinienia od j e ­
dnego roku do więzienia na całe życie.

J a n  Jęd rzejew sk i  zechce się zgłosić  w interesie familijnym 
do F ranciszka  Orłowskiego, mieszkającego w Rouen, przy uli­

cy L cc a t ,  N. 10.
_  G rombczewski, zamieszkały w Gaillac (T am ),  zechce się 

zgłosić w interesie familijnym do H ieronim a Wołowskiego 
w Paryżu , przy  ulicy S t-Jean  de B auvais , N . 40 .

Z obecnym półarkuszem kończy się Część Ii,sTomu X 

p i s m a  D em o k ra ta  P o l s k i . Redakcya uprasza o nadesłanie 

prenumeraty — inaczej nieuiszczającym się z zaległości 

zmuszoną będzie wstrzymać dalsze przesyłanie pisma.
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